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Qgólna uprawa gruntów, jak się o powyższych gatunkach gren- 
ta po folwarkach przekonałem, cierpi mocno od wilgoci, tak że usu- 
nięcie tejże i podniesienie tym sposobem ich działalności było tu głó- 
wnućm zadaniem zagospodarowania, czemu też po części zaradzono po- 
kopaniem rowów otwartych, do czego naturalne spady wiele dopoma- 
gały; jedoakże miejscami znajdujące się środkiem wymagały częstszych 
rowów co by znacznie grunta poprzerzypało i uprawę ich utrudzało, 
chwycono się więc robienia rowów podziemnych, które kopano na 
dwie i pół do trzech stóp głęboko i zasypywano kamieniami wielko- 
ści pięści; tym sposobem wykonanie jednego pręta rowu kosztowało 
15 do 18 kopiejek, co przy zupełnóm osuszeniu jednego morga wy- 
nosiłoby czasami 27 rubli srebrnych do 32; lecz zważywszy że grua- 
ta te nie są jeszcze w tćj sile rodzajnćj gdzieby tak wielkie nakłady 
wręcąć mogły, zaniedbano ten spęsób, i chwycono się tańszego zapo- 
mocą rur glinianych, które w miejscowéj cegielni wyrabiają i tym 


sposobem osuszenie jednego morga kosztuje teraz w przecięcia z 23 


morgów wziętym rs. 21 kop. 15. ; 

Ze względu na powyżćj wymienione własności gruntu ze spo- 
dnićj warstwy wynikające, uprawa zagonowa okazała się konieczną 
dla otrzymania dobrych urodzajów, -a szczególnićj przy oziminach; 
przy jarzynach zagony są dwa razy szersze, bruzdy w oziminach wyo- 
rane i przegony podawańe; zagony tu nie są węższe pod oziminy < jak 

stóp na gruntąch nieprzepuszczalnych, a na przepuszczalnych nie- 
przechodzą I2tu, i są więcćj płaskie aniżeli wypukłe; powód do tego 
dają bardzo słuszny, raz że trudno jest dobrze zoreć zagon wypukły 
bo ciągle przy nawracaniu pług trzeba regulować; drugie że orząc 
zagon wypnkło dobrą ziemię wynosi się na grzbiet zegona, a na bo: 
kach zostaje się ziemia nieurodzajna przez co nierówno obradzają, 
i korzyści z wyniesionych zagonów nie wyrównyweją stratom jakie 
ztąd wynikają, jakkolwiek tu nie wszędzie jarzyny bruzdują, tylko tam 
sake tego potrzeba dla niskiego położenia wymaga; dają jednak 
w nich wiele przegonów, których nawet nieszczędzą na zimę w grun- 
tach podoranych, i wszystkie takie przegony, pomimo głębokiego ich 
wyorażia, jeszcze łopatami wyczyszczają aby jak najlepszy miały spa- 
dek do rowów albo do łąk im przyległych. 

Z pogłębianiem orki postępują w miarę powiększających się na- 
wozów, i w miarę własności spodoićj warstwy, a w niektórych miej- 
scach, na gruntach lekkich jakotéż -nawet na gruntach mających iły 
w spodzie orka jest 5 do 6 cali głęboka, a w zmianowapiu nad Odrą, 
amającóm spodnią warstwę przepuszczalną orzą 7 do 8 cali głęboko 
pod zboża, a na buraki 12 do 14 cali do wykonania tak głębokiej 
orki używają albo pługa belgijskiego z przyczepianym z tyłu pogłę- 
biaczem, albo tóż idzie w przodzie pług belgijski, a w bruzdzie za nim 
podobny jemu drugi tylko bez odkładnicy, aby spodnią warstwężtylko 
wzruszał, ale jćj na wierzch nie wydobywał. Ta konieczność upra- 
wy tych gruntów w zagony prawie nie dozwala siać w rzędy, i tylko 


gruntach które są lżej- 
_przepuszczalną. Wszystkie zaś 
tylko jeden bób w rzędy i to Ta- 


uprawiają tu w rzędy raps i rzepak, na takich 
szćj natury i mają spodnią warstwę * pr; 
oziminy i jarzyny sieją zwyczajnie, 
zem z wyką. Co do przemiany nasienia, tego tu nie uważają za ko-- 
nieczne aby zkąd inąd sprowadzać, i tylko jeśli chcą mióć nowy ga- 
tunek, takowy zakupują; zwykle zaś zboże zebrane na gruntach cięż. 


szych, używają do siewu na grunta lżejsze i przeciwnie, a jakkolwiek 
ugór czysty jest bardzo dobrym dla ozimin po nim następujących, 
jednakże to nieprzemawia za ogólaemi korzyściami, i dla tego tam 
tylko zostawiają gdzie tego potrzeba wyczyszczenia go z perzi i chwa- 
stów wymaga. albo też gdzie zbytnie grunta ciężkie dła doprawy ich 
bez tego obejść się nie mogą: mają jednak nadzieję że pó doprowa- 
dzeniu gruntów do dobrej uprawy zupełnie ugór cżysty zniosą, 
który za drogo przychodzi. * 


Uprawę gruntów pod oziminy rozpoczynają około Sgo Jana, 
a do tego czasu używają roli na iane cele, przez co o wiele taniej 
ugór przychodzi i jest dostatni czas do dobrego. obrobienia. Uprawa 
jarzyny zwykle następuje późno; przeciwnie oziminy , wcześnie gdyż 
tego grunt wymaga, na którego ocieplenie z wiosny oczekiwać muszą 
aby młode rośliny nieucierpiały od zimna, a oziminy jesienią aby się 
dobrze rozkrzewiły przed zimą i mogły znieść zimna jesienne i wio- 
senne. 

Ciekawość; wrodzona niepozwoliła mi pominąć szczegółów upra- 
wy. pojedynczych roślin jak takową w Pruszkowskich dobrach wykony- 
wają, a uważając że w niektórych okolicach u nas może być -zastosowną 
i nawet bardzo korzystną, przedsię wziąłem takową pokrótce opisać. 


1. Pszenica a) w czystym ugorze. Gruńt albo jesienią  ałbo w 
czas na wiosnę pod nią przeznaczońy podorują, w ciągu lata w mia- 
rę jego spojności dwa do trzech razy odwracają, a w początku wrze- 
śnia wykonywają 4tą lub 5tą orkę pod zasiew; od połowy zaś tego 
miesiąca zaczynają siać i zwyczajnemi bronami brońują. 

b) Po rapsie, rzepiku, zielono skoszonćj wyce, po zebraniu tych 
roślin rolę płytko podorują i walcują, w końcu sierpnia lub steż po 
mocnym deszczu bronują, i orzą pod siew, od połowy września siać 
zaczynają i bronują. : ; 

e) Po bobie sprzątniętym odrazu orzą głęboko pod zasiew.i jak 
zwykle sieją. i . 

dj Po koniczynie lub pastwisku, odøpołowy do końca czerwca 
podórują płytko i wałcują lub bronują, i jak tylko trawy przegniją 
odwracają pługiem lub radłem, zaraz mocno bronują i tak zostawia- 
ją aż do nadchodzącego siewu, pod który orzą jak zwykle głęboko, 
sieją i bronują. i 

Z pomiędzy uprawianych gatunków chwalą bardzo naszą San- 
domierkę, Angielską Whitingtona, Frankeusteinską białą, a najwięcćj 
uprawiają pstrokatćj; na morg pruski sieją 14 do 16 meców. Gdy 
się pszenica mocno rozkrzewia i ha wiosnę- dobrze wygląda, wśród 
suszy spasają takową wiosną owcami; jeśli zaś wilgotno zrzynają 
sierpami, a znajdujące się kłosy żyta ścinsją kosami. 


| miejsca piasczyste, gdzieby się te rośliny nie udały, albo też przy nie- 
sprzyjającćj wiośnie, jeżeli zasiew jarzyny nie da się we właściwym 
czasie dopełnić, co zwykle miewa miejsce na niektórych gruntach nie- 
przepuszczalaych; w Pruszkowie z uprawą jćj dopóty oczekują dopóki 
grunt zupełnie nieoschnie i nie zostanie pługiem i radłem doprawio- 
ny, gdyż gryce, przy całćj jéj niewymegalności, nie tak nie szkodzi jak 
grant zanieczyszczony, w którym prędzćj owies dałby. nierównie wię- 
ksze od nićj korzyści. j 

Zwykle najpewnićj tu udaje się gryka, jeżeli grunt pod nią prze- 
znaczony zaraz jesienią lub też bardzo wczas na wiosnę był podora- 
ny, zredlony i dopiero po tezęcićj orce była siang, co około 10 do 25 
czerwca ma miejsce; po zasianiu zabr onowaną zwyczajną broną, jesz- 
cze walcują. 


10. Kertofle. Już bez żadnćj wątpliwości przekonano się, że gni- 
cie ich pochodzi od mocnego świeżego nawożenia wprost pod nie, 
i dla tego teraz biorą tylko połowę tego nawozu jak zwykle, i tako- 
wy jesienią przyorują; nawóż w zimie zać dowieziony przyorują wczas 
pa wiosnę, i po przyoraniu drugi rez wiosną przeorują w poprzek, 
a jeżeli grunt niski zenieczyszczony korzeniami roślin, to poprzeczną 
orkę uskuteczniają radłem, a po dukładnóm ubronowańiu tćj drugić 
orki, orzą radłem rzędy po 21 cali od siebie odległe i 6 do T cal 
wysokie, a w bruzdy pomiędzy niemi będące kładą kertofle 12 cali je- 
den od drugiego; poczćm rozorują radłem te grzędy w ten sposób, aby 
radło idąc Środkiem rozsypywało je, i tam gdzie leżą kartofle nowe 
utworzyło grzędy, przez co kartofle zostają przysypane 6 do 7 cali 
ziemią pulchną, i grunt cały tak jak poprzednio będzie zorany w rzę- 
dy po 21 cali od.siebie odległe Po wejściu kartofli, wzdłuż rzędów 
bronują się zwyczajną bronę, przechodząc nią takowe raz lab dwa 
razy, i zaraz potém oborują Się płytko radełkiem Sängera; tó obory- 
wanie powtarza się następnie 2 do 3 razy, i zeraz za radełkiem idzie: 
parę robotników, którzy przyduszone ziemią łodygi kartofli wydoby- 


wają na wierzch motykami, i pozo tałe zielska gdzieniegdzie między 


2. Żyto w czystym ugorze, lub też po koniczynie, pastwisku lub 
wyce zielono zebranćj, tak samo uprawiają jak i pszenicę po tych ro-- 
ślinach. 

Po grochu i wyce, jak tylko je sprzątną, podorują grunt płytko, 
bronu'ą, około połowy września orzą na siew głęboko, sieją i bronu- 
ją. Tu uprawiają krzycę, i olbrzymie żyto kępiaste; ilość zasiewu na 
morgę „pruską jest względna do czasu: w pierwszych dniach wrze- 
gnia sieją 12 meców a w końcu od 16 do 20. Jeżeli się za mocno 

rzed zimą rozkrzewi, aby nie zgniło w zimie, w czasie suchćj jesieni, 
ub gołych mrozów spaszją go owcami. 

3. Jęczmień wyłącznie sieją po roślinach okopowych, po, któ 
rych zebrania zaraz, jesienią orzą głęboko, opatrują wodościekami i nie 
bronując zostawiają przez zimę; wiosną po oschnięciu gruntu i ogrza- 
niu bronują lekką broną, sieją i pokrywają brorą z łapkowatemi zę- 
bami, potóm przebronowują broną zwyczajaą i walcują. Zwykle tu 
sieją jęczmień dwurzędowy, lecz meją także grubo ziarnisty bardzo 
piękny jęczmień Pruszkowski, który jest bardzo ciężki, jako tóż jęcz- 


mień czterorzędowy. którego w Szląsku prawie niezucją, a który na miej- 
scach zimnych późno ogrzewających się daje lepsze zbiory niżeli ję- 
„czmień dwurzędowy; na morg pruski sieją 14 do 16 meców. 

4. Owies po roślinach okopowych tak samo uprawiają jak, jęcz 


mień. - * 
“~= Po roślinach kłosowych na czystym. gruncie, i na takim który 
się przez zimę nie bardzo zlega, bywa tak. samo siany jak powyżćj; 
jeżeli zaś grunt nie jest zupełnie czysty, albo za bardzo się przez zimę 
zlega, lub też. w miejscach wilgotnych zimnych albo żródlasto piasczy- 
stych, zwykle ściernisko na zimę podorane. wiostą po oschnięciu bro- 
nuje się. Orzą na siew, sieją i brozują zwyczajoą broną i walcnją. 
Na morgę wysiewają 1'/a do 2 szefli; sieją owies rychlik z wie- 
chą rozpierzchłą, ziaraem krótkiem, gdyż ten ma dobrą wagę i dobry 
plon daje. ; 
"5. Pod groch jesienią grunt orzą; zupełnie i zostawiają przez 
zimę nie bronowany, jak tylko można wozas wiosną po oschnięciu 


bronują, a potóm sieją 1 Szefel na morg i płytko przyorują, poczóm PRODAWE EE nnisby boje MZ 
raz broną powłóczą i walcują. z : 


6. Wykę na ziarno tak samo uprawisją jak jęczmień. . "MYŚLI O PODNIESIENIU PRZEMYSŁU I FABRYK W GALICYI 


1. Wykę na zieloną paszę, aby ciągle mieć zapas paszy, sieją | 
w różnym czasie i tak: na paszę zaraz po pierwszóm skoszeniu koni: 
_'ezyny, to jesienią nawożą, orzą zupełnie, a wiosną jak tylko rola 
oschnie sieją, i broną z łapkowatemi zębami bronują; na późniejszą 
paszę, po drugiem ścięciu koniczyny, podorują w jesieni a wiosną raz 
albo i dwa razy orzą, stosownie do tego jak chcą siać  wcześnićj lub' 
później. Ostatni zaś zasiew na zieloną paszę następuje około Sgo Ja- 
na. Zasiew składa się w połowie z owsa, do którego domieszują 
trochę jęczmienia i jarego żyta a w połowie z wyki, i wysiewają zwy- 
kle na morgę po 2 szetle. 
8. Bób też sieją albo zwyczajnie albo w rzędy; zwyczajnym sp- 
sobem sieją na najtęższym gruncie w Pruszkowie, gdzie właściwy czas 
minąłby wiosną, nimby się doczekano oschnięcia gruntu tak aby mógł 
być orany, i gdzie zbyteczna spojiłość gruntu niedozwoliłaby regular- 
nego przyorania bobu pługiem tam zwykle jesienią nawozi się i orze, 
i zostawia nie bronując przez zimę, w rajwcześniejszćj wiośnie jak 
tylko grunt oschnie, przeciąga się rez broną, rozsiewa bób, bronu- 
ię broną z łapkowatemi zębami; przeciąga awyczejRą broną, i wal- 
cuje. Tam zaś gdzie się ma bób uprawiać w rzędy, orzą jesienią gie- 
boko, wiosną po zbronowaniu przystępują do przyorania bobu, do cze: 
go używają dwóch płagów jeden obok . drugiego idących, Z których 
„pierwszy pokrywa nasienie Wrzucone w bruzdę; do wrzucania nasie- 
nia do każdych dwóch płagów biorą 5 lub 6 dziewcząt. Po takićm 
przyóraniu bobu, gdy ten wyrośnie 4 do.5 cali wysoko, bronują go 
zwyczajną broną, a następnie obsypują jak rośliny okopowe. Zwykle 
na morgę wysiewają bobu szefli 8 meców a 3 mece wyki, co daje 
téj mieszaninie daleko większą wartość aniżeli gdyby sam- bób był 
uprawiany. è 1 
9. Gryka tu się uprawia w małćj bardzo ilości i tylo w ten- 
czas, jeżeli w polu pod rośliny groszkowe przezpaczonóćm znajdują się 


przez Ks. 4. J. 


Małe to pisemko czytane na jedném z posiedzeń Towarzystwa 
Naukowego, z Uniwersytetem Jagiel. połączonego, ze względu na. prak- 
tyczne stanowisko, i na rzecz w ścisłym związku z gospodarstwem 
krajowóm zostającą, przeżnacz } autor do Roczników c. k. Towarzy- 
stwa Gospodarczo rolniczego rakowskiego. Wiadomość jednak o tém 
piśmie znalazła: miejsce w sprawozdaniu Prezesa Towarzystwa Nau- 
kowego, z działań tegoż Towarzystwa. Z tego sprawozdania powziąw- 
szy wiadomość Redskcya Korrespondenta o treści rozprawy, Sądząc że 
myśli o przemyśle krajowym zająć mogą powszechną uwagę, zawe- 
zwała autora rozprawy, ażeby jéj udzielił swoje pismo; a jeżeli od- 
powie widokom Redakcyi i potrzebie publicznój, ażeby z nićj pozwolił, 
przed wydrukowaniem w Roczuiku, w kolumnach naszych zamieścić _ 
stósowne wyjątki. Na to wezwanie jedyny rę: opism Myśli o podnie- 
sieniu przemysłu i fabryk w Galicyi, przesłał autor  dzienvikowi 
Krakowskiemu, który w Tiu numerach, przy pobłażającym rozbiorze, 
przytaczał z niego wyjątki. 

~ "Lecz nieszczęście chciało, że Redakcya Czasu, w przekonaniu, 
że przysłany rękopism, na osobnych półarkuszkach i nied ść porzą: 
dnie spisany, nie jest jedynym, i że go może stosownie do swojćj 
potrzeby, użyć, nie myślała ò jego zachowaniu. Z tego powodu rę- 
kopism rozdzielony na części, i w czasach danych z uwegami Redak- 
cyi pisanemi tu i owdzie do wydrukowania w dzienniku przeznaczo- 
nemi, poczytany w drukarni za makulaturę, wraz ze wszystkiemi no- 
tami do dziennika przeznaczonemi, jako piepotrzebny, po wydrukowa- 
niu, uległ zniszczeniu. O tym wypadku dowiedział się autor dopiero 
wtedy, kiedy przyszła kolćj drukowania całćj rozprawy w Roczniku 
'Gospodarczo rolniczym. Nie mając kopii rękopismu i zmuszony na 


nowo rzecz układać, zamyślał odłożyć wydanie pisma do dalszego 
czasu; lecz ua konieczne naleganie Komitetu Towarzystwa Gospodar: 
czo rolniczego Krakowskiego, ażeby w wydającym się zeszycie Rocz- 
mika rozprawa jego zamieszczoną była, niezwłocznie wziął się do rz:- 
czy, pozszywtł ogłoszone wyjątki, 
wy, robiąc wszystko wśród druku pisma, spiech dy, 
spóźoić z wydaniem Rocznika, mającego koniecznie opuścić prassę 
w połowie stycznia 1853 T., przed nadchodzącóm ogólnćm zgromadze- 
niem członków Towarzystwa Gospodarczo-rolniczego. - 

W tćj nowćj prać 
nego ifin nie akr ad jednak w zupełncści zachoweć: ogólne za” 
sady skrócił, praktyczne widoki rozszerzył, tak jak mu chwilowe wra* 
żenie i potrzeba prędkiego oddania rękopismu do drukarni doz walała. 
Niech więc czytełoicy przebaczyć raczą usterki stylu, nieporządek wyo 
brażeń, niech błędy pisma przypiszą okolicznościom, 
rozprawka -0 przemyśle, poprawnie napisaną wyjść nie mogła. 

Autor czuje dobrze, jak nieodpowiedniem jest pismo niniejsze 


jego zawodowi i usposobieniu; lecz widząc, że nikt w sprawie nie- 
zmiernie ważnćj dła kroju głosu nie wznosi, postanowił o rzeczy za: 
pomnianćj i lekceważonćj, o którćj należsłoby pisać grube tomy, pa- 
rę słów powiedzieć. Czuje, że sposób jego pisania jest za śmiały i wy- 
zywający, że napomyka tylko, a nie tłumaczy i nie rozbiera przedsta- 
wianych przedmiotów; lecz właśnie mniema, że tym tylko sposobem 
zwrócić może uwagę głębszych badaczów i prawdziwych znawców; że 
potrzeba wyjaśnienie, zbicia fałszywych podań, powiedzenia rzeczy uży- 
tecznych, do pisania 0 przemyśle krajowym mie jednego zniewoli. 
Keżdy szczegół w tćj rozprawie wspomnian, da się w obszernów pi- 
śmie rozwinąć. Gdyby o tych wszystkich przedmiotach pisać zaczęto, 
gdyby o nich powiedziano wszystko, co się da powiedzieć, piśmiennie- 
two nasze przemysłowe riezmiernieby się wzmogło. Z tego rodzeju 
dzieł po niemiecku napisanych w oststnich czasach, możnaby złożyć 
wielką bibliotekę. 3 ; 

Namienić i to wypada, 
Galicyą zachodnią; wyznaje otwarcie, 
nie zna, prócz podań jakie z 
cież, że myśli jego, jeżeli są praw dziwe, 
stósowaćby się dały. : 

Podając ujemne uwagi co do fabryk 
jest, czego u nas nie ma a być powinno, radzibyśmy przedstawić i je- 
go dodatnią stronę, to jest, opisać w ruchu bętące fabryki, wykazać 
ich użytki, jakie i ile wydają wyrobów, ilu zajmują ludzi, jakie przy- 
noszą właścicielom i krajowi pożytki, kiedy zostały zaprowadzone, itd. 
Lecz tćj pracy sami sprostać niepodołamy. Dla tego poważamy się 
wezwać wszystkich, którzy albo sami mają zakłady fabryczne, albo 
których przemysł krajowy obchodzi, tych nawet, których niniejsze 
pismo obrażrć może, ażeby raczyli, każdy ze ewojćj okolicy nadsyłać 
opisy zakładów przemysłowych do.biura c. k» Towarzystwa Gospodar- 
czo rolniczego Krakowskiego. Starać się będziemy z opisów tych ko- 
rzystać, wiadomości zebrane ogłaszać za pośrednictwem Rocznika go: 
spoderczo rolniczego i innych pism publicznych; a prrez szczegółowe 
wskazania, donoszenia i objaśnienia, może zdołamy się przyczynić, je- 
żeli nie do powodzenia opisywanych w Roczniku naszym fabryk, to 
przynojmnićj do uczczenia na sławę zasługujących podnosicieli prze- 
mysłu krajowego. Ze wszystkich rodzajów sławy, w dzisiejszych cza- 
sach na pierwszćm miejscu stoi sława przemysłowa, Radzibyśmy że- 

„by wcjoy, a z pią i sławy wojennćj nie było. Sława literacka nie- 
zmiernie dziś wątła, niepewna i bardzo małe swoim zwolennikom 
przynosi korzyści. Sława przemysłowa jedynie może z:spokoćć pra- 
Boącego uczciwćj sławy ciłowieka. A jednak do zyskania tćj sławy 
nie potrzeba wielkiego geniuszu, ani wielkich wypadków; pracą, zna- 
jomością rzeczy, kapitałem, rożtropnością i wytrwałością zdobyć ją 
m:żae. Pamiętajmy, że tylko do sławy przemysłowej wzdych:ć nam 
wypada i na nićj j:dnćj znaczenie kraju budować. O tyle zostanie: 
my Barodem, o ile będziemy bogobojnemi, poczciwemi, rozumnemi 
i bogatemi. 


że Antor głównie myśl swoją zwraca na 
że Galicji wschodnićj zupełnię 


i przemysłu naszego, to 


dopełnił z pamięci osnowę rozpra- 
w pośpiechu, ażeby się nie 


lubo się autor trzymał pierwotnie Oznaczo” 


wśród których, 


książek mógł wyczerpnąć; sądzi prze- 
i do Galicyi wschodnićj ;za- 


Jeżeli myśli w tóm piśmie rzucone,: zwrócą ma siebie uwagę 
ziomków, jeżeli wywołają krytyki, zaprzeczenia lub wyjaśnienia, bę- 
dzie to dowodem, że materyalue, to jest rzeczywiste dobro kraju mo- 
że być przedmiotem rozbioru. . Autor nie wymawia się od nagany: 
sam czuje niedokładność i nietrafność wielu swoich uwag, sam wy- 
znaje, że na naganę zasłożył. Zapewne niedołężne pismo nie jest 
warte poważnego rozbioru; rzecz jednak mogłaby zająć uwagę ludzi 
dobrze krajowi życzących. Autor lęka się tylko, ażeby głos jego nie 
był -głosem wołrjącego na puszczy, lub żeby chórem” z litością i urą- 
ganiem nie zawołanoć Y a n a desideria. 

Pisano dnia 28 grudnia 1852 roku. 


Rolnictwo, fabryki i handel są zasadą materyalnego bytu społe- 
czeństw. Roloictwo przygotowuje surowe płody, fabryki je przerabia- 
ją na użytek ludzki, handel niedostatek lub zbytek miejscowych pło- 
dów lub wyrobów z innych stron sprowadza lub gdzieindzićj wyseła. 
Ludzie północy używać mogą darów Bożych na południu zrodzońych, 
wschód podaje ręce zachodowi, a cały ród ludzki kojarzy się z sobą 
węzłem wzajemnych stosunków i pomocy. 

Jedne ludy na świecie więcćj się zajmują uprawą ziemi, drugie 
przerabianiem płodów przsz rolnictwo „przygotowanyć lub z ziemi 
wydobytych, inne dostarczaniem od miejscowćj potrzeby zbywających 
przedmiotów, tam, gdzie ich: najwięcćj potrzeba. Ztąd zwykli dzielić 
ekonomiści kraje na rolnicze, przemysłowe i handlowe. 

Kraje mające wielsą „ludność, muszą być przemysłowemi; bo 
ziemia pewnćj tylko liczby rąk do swojćj uprawy potrzebuje. To co 
pozostaje od potrzeby rolnictwa, może się oddawać innćj pracy, inne- 
mu zajęciu. W krajach mniej ludnych fabryki i przemysł nie mogą 
być wyłącznie zatrudnieniem mieszkańców; bo gdy ziemia pierwszych 
starań z samego przyrodzenia wymaga, niepodobna odrywać rąk do 
innych zatrudnień z uszczerbkiem rolnictwa. Handel kwitnie głównie 
w krajach, których położenie nadmorskie pozwała z większą łatwością 
przebywać większe przestrzenie i w których nagromadzone bogactwa 
dostarczają pewnych środków zamiany. 

Lecz nie idzie zatóm, żeby kraje rolnicze nie miały mieć u sie- 
bie rękodzieł i handlu, a kraje przemysłowe rolnictwa. Gdzie fabry- 
ki nie znalazły rozwinięcia, tam rolnictwo, lubo się niem  wszysc 
mieszkańcy zajmują, stoi na bardzo nizkim stopniu. W krejach mnić 
ludnych ziemia nie jest zbyt rozdrobniona. Uprawa większych prze- 
strzeni wymaga ułatwienia pracy za pomocą stósownych machin i na- 
rzędzi, których wyrób powinien być koniecznie dziełem właściwych 
fabryk. Gdy takich fabryk nie masz w kraju, potrzeba albo z wiel- 
kim kosztem machiny narzędzia z dalekich stron sprowadzać, albo się 
bez nich obchodzić. W pierwszym razie nakłady rolnicze są zbytecz- 
nie wielkiej w drugim, ziemia nie wydaje tych: płodów, jakie wyda- 
wać może i powinne. Jeżeli surowe płody wychodowane w kraju, 
nie będą na miejscu przerobione, potrzeby mieszkańców z wielką tru- 
dnością i z niemałym nakładem dadzą się zaspokoić. Drogość najważ- 
niejszych potrzeb wpłynie niekorzystnie na rolnictwo, powiększy cenę 
pracy, a zmniejszy czysty dochód z ziemi. Kraj. nie mający fabryk 
musi być ubogi: bo to nawet eo ziemia wydaje, najdrożćj go kosztu- 
jes a z powodu potrzeb gwałtownych najtanićj, często ze stratą sprze- 
dawać jest zmuszony. Anglia i Belgia stoją na szczycie potęgi prze- 
mysłowćj; a jednak nigdzie rolnictwo na wyższym nie stoi stopniu. 
Belgia mianowicie, która liczy na milę kwadr. 8000 przeszło., miesz- 
kańcó w, nie potrzebuje niczego od obcych i jest w stanie sama się 
W tych wielkich przemysłowyćh krajach rolnictwo winno 
swoją doskonałość przemysłowi fabrycznemu. 

© Najdotkliwszą chorobą Galicyi jest zupełny brak fabryk. Ziemia 
nasza najobfitsze lny wydaje, a my z dalekich siron sprowadzamy 
płótno, któróm się okrywamy. Mamy ogromne trzody owiec i weł- 
nę sprzedajemy za granicę, a po sukna o sto mil posełamy. Wypro- 
wadzamy z kraju ogromne massy skór surowych, a cokolwiek lepsze 
cbawie musi być ze skóry wiedeńskićj robione, Produkujemy najle- 


pszą pszenicę, a piękna mąka bardzo często z Wiednia nam przycho- | 
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dzi. Narzędzi, machin i wszelkich wyrobów żelaznych dostarczają nam 
Anglia, Prusy, Styrya i Królestwo Polskie, a wielka część prowinceyi 
naszćj leży na pokładach rudy żelaznéj. Są lasy nieprzebyte, a mē 
ble, sprzęty domowe i posadzki sprowadzamy z Wiednia i Wrocławia. 
Mamy wszełkie gatunki gliny garacarskićj; mianowicie najdoskonalszą 
glinkę ogniotrwałą, a kafle na piece, ogromnóm «łem i kosztami prze- 
wozu obłożone, sprowadzamy z zagranicy i płacimy drogo cudzoziem- 
com, przybywającym z Wrocławia stawiać nam piece. Cóż mówić 
6 tych płodach ziemi naszćj, których sami nie potrzebujemy i nie py- 
tamy się, czyby ich kto nie potrzebował i nie kupił. Przy takim sta- 
nie rzeczy, możnaż się dziwić, że Galicya, bogata we wszystkie dary 
przyrody, jest może najuboższym krajem na świecie. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Doświadczenie urodzaju na szerokich składach. 


W artykule: »Porównaie sprzętu oziminy z morga magd. na wąz- 
kich zagonach i ma szerokich składach,« powiedziałem: Mógłbym tu 
więcćj przytoczyć przykładów z okolic powiatu Średzkiego, który ma 
zbytek spodnićj wilgoci i spód nieprzepuszczający, a gdzie pomimo 
tego na szerokich składach zadziwiające są urodzaje ; i tak najbliższy 
sąsiad Dębicza ma z 11 szefli i 4 mecek pszenicy wysiewu, 180 mędeli 
zwięzi wielkićj szerokich składów; a poniewaź nie wysiał więcćj pszenicy, 
uproslłem go, aby całkowity obrachunek omłotu z tego wysiewu podać ze-- 
chciał czasu swego do Zićmianina. Wywięzując się z tój obietnicy, 


donoszę, iż sąsiad mój miał z T1 szefli 4 mecy pszenicy wysiewu, czyli |- 


10 wierteli, któremi obsiał blisko 12 móg magd. 211 szefli omłotu; 
czyli, że miał z jednego szefla wywiewu: 18 szefli Łl mecków sprzętu; 
a rachojąc nawet 12 zupełnych morg magd. wypadnie z morga magd. 
17 szefli 61/2 mecki. Jestto sprzęt dokładny , jakiego większego nie 
wykażą najlepsi gospodarze zagonkowi. Pszenica ta była zasiana w polu 
to jest nie na ogrodach) na czystym ugorze, na świeżym pognoju i 
w kolei zwykłej trzypolowćj. Składy były jedno-prętowe,— Wolniewicz. 
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Ktoby miał do sprzedania DOBRA, w Gubernii: Lubelskiéj lub 
Radomskićj, z wyłączeniem powiatu Siedłeckiego , z borem , łąkami i 
dobrym gruntem, w szacunku dó 100,000 rub. er. raczy nadesłać opis 
szczegółowy Dóbr i żądań swoich , jakoteż stanu budowli , i t. d. do 
Redakcyi Gazety Warsza wskićj.— Chcący nabyć mógłby zamieniać na 
mniejsze; blisko Warszawy, bardzo dogodnie dobra i dopłacić wedle 


umowy, alboteż wprost ułożyć się na gotowiznę. Jak więć dogodnićj 


będzie mającemu chęć sprzedać, przy opisie zamieścić raczy. 


WIABOMOŚCI HANDLOWE. 
ZB OŁ ŻE- 


Gdańsk 13 sierpnia. (H. Z): „Po giełdzie. Na dzisiejszym tar- 
gu zbóżowym tutejszym trochę więcój było życia; w czaśie giełdy oko- 
6 217 łasztów pszenicy sprzedano, z tego 79 Ł. pięknćj polskićj 132 
do 134 fantowój po 545 guld. za łaszt. 

Wrocław 14 sierpnia. WEŁNA. Żądanie: na wszystkie gatunki 
wełny ciągle się utrzymuje i codzień znacznie dokonywają się zakupy. 
Najwięcćj wszakże poknpu znajdują dobrze uprawione wełny polskie 
na sukno, W celiie od 72 . 85 tal. centnar. Loki od 64—70 talarów, 
Wełny ze skubanek od 65—68 tal. i wełna jagnięca w cenie 85 do 
100 tal, których to gatunków cały prawie zapas wykupióno. Do Fran- 
cyi i Anglii w ostatnich czasach nie wiele nabywano, prócz cienkich 
jagnięcych, jak również kilka Partyj wełny Szląskićj jednostrzyżnćj. 
Wrocław 14 sierpnia. Dzisiejszęgo targu niepodobna nazwać 
zbytoie ożywionym; tylko stare gatunki pszenicy i żyta były poszuki 
wane, gdy tym cżasem tegorocznego ziarna dość na targu pozostało. 
Dziś mig” R Pai żółtą i białą po 80—g0 srgr. szefel (rs. 
5 do rs. op. 
5 kop. 10 kobity stare żyto 65—-74 srgr. nowe 50—63 srgr.  jęcz- 


korzec), nową 10—81 sr. (es. 4 kop, 20 do' rs. - 
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mień 46—51 srgr. a owies 33—37 srgr. szefel. Nasion olejnych bar- 
dzo mało dowożą, za rzep płacono 83—87 srgr. za rzepik 80 do 85 
srgr. szełel. Nasienia koniczyny nikt nie kupuje, gdyż: go prawie nie 
widać na targu. 5 

- Londyn 10 sierpnin. Dowoży zagranicznćj pszenicy i owsa od 
poniedziałku były znaczne, angielskićj zaś pszenicy dobre. Na targ 
nie, wielu stanęło kupców a młynarze żadaćj do kupowania nie oką- 
zywali chęci, poniedziałkowe zatóm ceny uważać wypada jako nomi- 
nalne, tylko owies trochę staniał, Dowieziono w tym tygodniu z za- 
granicy: Pszenicy. 18,800, jęczmienia 1850, owsa 16,620 kwarterów. 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. 


Dnia 4 sierpnia 1853 roku. | 
——PE EPE R WEGTT | żądają |płacz.! 
 Rossyjskie Inskrypcje w Certyf. mamb. 40, . | 08 1 — 

Rossyjsko-Angielska Pożyczka 50, $ - 116% | al 

Polskie Obligacje Skarbu. 4%0 . 91 | 907% 

„~ Listy Zastawne . ó 


„ Listy Zastawne nowe. 
„ Obligacje Udziałowe a 
» Obligacje 500 złotowe. sit on 
Certyfikaty B. P. aa Oblig. eząst. lit. A. 300 zł. 50/,, 
Kt B. 200 y 
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KURS GIEŁDY WARSZAWSKIÉJ. 
ŻĄDAJĄ DAJĄ 
R. sr.| kop.|R. sr. kop 


Dnia 4 (16) sierpnia 1853 r. 
i i 1 WEXLE. 


| 


Berlin 100 talarów „3 M. Side” E SA 
Gdańsk 100 talarów 2 M, 9—5T1/ ai t SS 
Hamburg 300 b. m. k. 2 M, lag ła szpedia. 
Londyn 1 faot' sterlin. 3 M, g 161 GER 
Lipsk 100 talarów 2 M. Lep" 0 pis 
Moskwa 100 rub. sr. 1 M. UIEN EDOS tz, 
Petersburg ditto. i M. PEL ĄZRSUJ ąz 
Paryż 300 franków. 2 M. TAZZTOCZJF_2]8002 
Wiedeń 150 złr. , . |2 M. 86—140 —| —| — 
Wrocław 100 talarów 2 M. 2] SY88 EOE ET A 


2 MONETY. 
Pół-lmperjały rossyjskie ; č as 
Holender. dukaty nowe 
ditto- stare ważne 
Frydrychsdory  Pruskię 
Rossyjskie  Assygnaty . 
Auetrjackie bilety bankowe za 150 złe. 


3.PAPIERY. 


Obligi Stabówy za 100 re. 
oprócz kuponu 49 > —|15—/89—/82>— 
Listy zastawne białe JK: oprócz kup. (*) Por PS jada: dg 


% » nowe za 100 ? 
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 zip. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. 

Serje wylosow. lit. na — złp. á 
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 1C0 . 
Wartość kuponu - kop. 9 


aa n E  -.- a „5. EEE S EN 
W Drukarni Gazety Warszawskiéj— Wolno drukowaé—W Warszawie dnia 6 (18) sierpnia 1853 r.—Cenzor F, M. Sobieszeżański. 


